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P re n u m era ta  wynosi:
Z  odnoszeniem  m iesięcznie
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mk. 250 miesięcznic

O d d z iały  w łasne: W Bę­
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^ . S :  s s r  „IWtBfflKw 8l a n s “ "
osnuty na tle przygód słynnego fakira ind. 1 agora Gopa^a.

Płonące miasto
dram at w ó cz. (pod ług  m istycznej pow ieści „N irw ana 1 ).
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Dr. R. Grotfzińskl
j lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych skórnych.
ih o ro b y  w e n e r y c z n e ,  sk ó r  

ne, i m o c z o p łc io w e
Przyjm uje od 11 — 1 i od 6 — 8. 

Penie od 5— ó po poł. 

Oosnowiec. K ow alska 2, rn. 7 (łl piętro)

D ąbrow a Górnicza
róg ul. Królowej Jadwigi 

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  

ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 8 do 7 po południ o

Las i  Ślisko rostrzygnigty!
Sosnowiec,  22 października.

Środa  19 października 
będzie dniem h is to rycz­
nym. W tym bowiem dniu 
rada  a m b a s a d o ró w  w P a ­
ryżu rozs trzygnęła  o s t a ­
tecznie los tej męczeńskiej ,  
p ras ta rej  ziernicy polskiej.

Rozstrzygnięcie to jest  
zwycięs twem m ięd zy n aro ­
dowego kapitalizmu nad 
ideą s am o s tan o w ien ia  n a ­
rodów. Pozos tawia jąc  z n a ­
czny od łam  polaków pod 
ja rzm em  niemieckim, nie 
zadawala jąc  żadnej z z a in ­
te re sow anych  s tron,  w zu­
pełności nosi  ono  w sobie 
zarodek bałkanizacji  ś ro d ­
kowej Europy i będzie w 
dalszym ciągu pods tawą  
do przygotowania  rewanżu.

P ro te s tu ją c  uroczyście 
przeciwko krzywdzącemu 
r.as wyrokowi (nio z a p o ­
minajmy, że rada  na jwyż­
sza w myśl wniosków 
C lem enceau  pro jektowała  
pierwotnie  oddanie  Polsce  
całego G. Śląska!), przyj­
mujem y jednakże  lojalnie 
dokonane  rozstrzygnięcie,  
da jąc  tym dowód i s to tn e ­
go zam i łowania  pokoju i 
wierzymy niezłomnie,  że 
prędzej czy później patrjo- 
tyzm pozosta łych przyNiem 
czech polaków górnoś lą ­
skich przekona  Europę o 
konieczności rewizji o bec ­
nego wyroku. Depesze wczo­
ra jsze  doniosły,  iż rada  
a m b a s a d o r ó w  uzależniła 
objęcie przez Polskę i N iem ­
cy przyznanych im o b w o ­
dów od m ającego  się z a ­
wrzeć  między tymi p a ń ­
s twami porozumienia  go­
spodarczego.  W n a s t ę p ­
stwie tego należy liczyć się 
z faktem,  iż wkroczenie  
wojsk polskich na przyzna­
ne n a m  części  G. Śląska  
może  nas tąp ić  dopiero za 
jakie 4 —  5 tygodni, gdyż 
niemcy będą się s tara li  
wszelkimi s i łami przewle­
kać rokow ania  go sp o d ar ­
cze.

Rokowania  te m a ją  się 
odbywać w Genewie ,  pod 
przewodnic twem p. Adora,  
b. prezydenta  tozwajcarji. 
Rząd polski zawiadomił  o- 
negdaj oficjalnie Anglję, iż 
wyrok rady a m b a s a d o ró w  
przyjmuje lojalnie i wytęży 
wszystkie  siły, aby dojść 
do porozumienia  z N iem ­
cami.

Jak  wiemy z depesz,  
rząd niemiecki nie złożył 
dotychczas  p o d o b n e g o  
o ś w i a d c z e n i a ;  gra 
on na  zwłokę i woli ,.świę­
te oburzenie" .  Jednakże  
pogląd urzędowych sfer 
angielskich,  iż sp rawa  g ó r ­
noś ląska  jest  już o s ta t ecz ­
nie zdecydowana,  a w sze l ­
kie wysiłki którejkolwiek 
z za in te resow anych  s t ron  
w kierunku zmiany tej d e ­
cyzji wpłyną jedynie na 
korzystniejsze  t rak towanie  
s t rony lojalnie p rzy jm ują ­
cej wyrok, pozwala przy­
puszczać,  iż Niemcy zrozu­
mieją bezcelowość  swego 
oporu  i dojdą  z nami  do 
porozumienia .

Leży to w in te resie  obu 
stron.

Musimy więc uzbroić się 
w cierpliwość.  P u n k t  cięż­
kości przenosi  się obecnie 
znowu do Genewy.

T y m czasem  na  te renie  
górnoś ląsk im ta jne  o rgani­
zacje niemieckie stoją  z 
bronią  u nogi, a polska 
ludność  n a rażo n a  jest  na  
ciągłe napaści  i p ro w o k a ­
cje.

Nie wątp imy że rząd 
polski w um ow ie  z niem- 
cami zażąda pełnych gw a­
rancji  dla bezpieczeństwa 
i wolnego rozwoju n a r o ­
dowego polskiej ludności 
pozosta łe j  przy Niemczech.

j. w.

i mu woła o pomoi.
Przedstawiciels 22 gmin w 

powiecie Raciborskim na pra­
wym brzegu Odry ogłosili o- 
świadczenie z powodu w iado­
mości, że oni. tak jak ich bra­
cia z lew ego  brzegu mają być  
oddani pod jarzmo niemieckie.

My spokój zachow am y— g ło ­
si odezwa — lecz jednocześnie,  
jako pokrzywdzeni w naszych  
prawach, uroczyście przed Bo- 
giern W szechm ogącym  i w szy­
stkimi ludami ziemi ośw iadcza­
my, ż e  n igdy n ie  w y r z e k ­
n iem y  s i ę  m y ś li  p rzy n a le ­
ż e n ia  d o  P o lsk i.

Dna kBuuinii wojska.
w Ol awie. Brzegu i N am y­

słowie koncentrują się wojska  
niemieckie w znacznej liczbie. 
Stwierdzono, że przez O ławę  
w ciągu jednego dnia przeszło 
38 sam ochodów ciężarowych i 
64 osobowych z rynsztunkiem 
wojennym : amunicją

Pozatym w całej zachodniej 
części terenu plebiscytowego  
selbstschutz i orgesch przygo­
towuje się do akcji. W  Racibo­
rzu zgromadzono 6 pociągów  
pancernych, które czekają ty l­
ko na hasło do wymarszu. W 
ciągu całej nocy ub. selbst­
schutz ostrzeliwał przez Odrę  
wsie polskie, położone na pra 
wym brzegu rzeki

Pzqd solski ma pokrycie na 
wydatki jfirnoSIaskie.

Min Michalski oświadczył, iż 
rząd polski zapewnione ma z 
zewnątrz środki r.a pokrycie 
wydatków, związanych z obję 
ciem Górnego Śląska. W obec  
tego nadzieje, spekulacji na 
podniesienie kursu marki nie­
mieckiej wydają się być płonne.

Niezależni socjaliści 
za porozumieniem.
Niezależna „Freiheit“ p ośw ię­

ca obszerny wstępny artykuł 
sprawie gospodarczych stosun­
ków polsko niemieckich w zwią  
zku z Górnym Śląskiem. „Frei- 
heit“ oświadcza się za natych­
miastowym nawiązaniem pol­
sko-niemieckich rokowań za ­
równo w sprawach ogólnych,  
jak i specjalnie Górnego Ś lą­
ska dotyczących gospodarczych  
stosunków.

Rronliin polityczni.
(Z  pism i dzienników w czo­

rajszych).

— Rada ligi narodów, po 
wysłuchaniu opinji podkomisji 
do spraw żeglugi powietrz lej, 
zadecydowała, że  Gdańsk m o­
że fabrykować materiały i przy 
rządy, służące żegludze po-



wietrznej, o ile n iem a ona cha 
rak te ru  w ojskow ego .

—  Na wczorajszym  p o s ied ze ­
niu se jm u gdańskiego  in te rp e ­
lowali posłow ie  polscy  w  s p ra ­
wie licznych w y p ad k ó w  pobi­
cia i szykanow ania  po laków , 
oraz  w sp raw ie  podan ia ,  w y­
s to so w an eg o  do p ap ieża  o 
p rzy łączen ie  G d a ń sk a  do dje- 
cezji warm ińskiej w brew  woli 
w iększości.

—  R ząd  S tanów  Z jed n o czo ­
nych  wysła ł  o s trą  no tę  p ro te ­
s tu jącą  przeciw ko zaborczości 
rz ąd u  japońskiego.

—  S ena t  am erykańsk i  o d rzu ­

cił 71 głosami przeciw ko 7 
w niosek  sen a to ra  R eed a ,  uzn a ­
jący  S tany  Z jed n o czo n e  za 
wolne od wszelkich zobow ią­
zań, w ynika jących  z t rak ta tu  
w ersalskiego.

— S en a t  ra ty f ikow ał t r a k ta ­
ty  pokojow e z N iemcami, W ę  
grami i A ustr ją  z zastrzeżeniem , 
że S tany  Z jed n o czo n e  nie w e ­
zm ą udzia łu  w p ra cac h  wszel 
k ich  komisji sojuszniczych, a 
zw łaszcza w komisji o d szk o d o ­
w ań bez uprzedniego  upow aż 
nienia senatu.

—  A rm ja  tu recka  p o su w a  się 
na  ca łym  froncie. Sztab  g e n e ­
ra lny  armji greckiej przeniósł 
się do Smyrny.

k iedy  rząd  w espó ł ze spole  
czeństw em  zastosuje  ra d y k a l­
ne, bezw zględne  środki, g ro ­
żące n aw et wyrokam i śmierci 
dla o p o rn y ch  — należy o cz e ­
k iwać gw ałtow nego  sp ad k u  
cen i unorm ow ania  się s to s u n ­
ków gospodarczych . Z ło  w y ­
p ływ ające  z nadm iernej emi

sji banknotów , chaotycznej go­
spodark i  p ańs tw ow ej,  d e p r e ­
cjacji marki przez  czynniki z e ­
w nę trzne  —  nie pozostaje  bo ­
w iem  w żadnym  stosunku do 
nadm iern ie  rozpanoszonego  
cham stw a drożyźnianego...

<m)
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O i ł a l n i i e  k n j i  trwa dalej.
Wprowadzić cło wywozowe!

i\l n i i i
Czy można walczyć z paskarstwem.

Sosnowiec, 22 października.
R zeczą  jest dow iedzioną , że 

wszelka zw yżka  cen jes t  dz ie­
łem  w p ierw szym  rzędzie  po 
średn ików  i de ta lis tów .

Ct panow ie  zaw sze  pierwsi 
„dow iadu ją  s ię“ ze źródeł „naj- 
p ew n ie jsz y cn ”, że surowiec, 
zd ro że je  i że fabrykanci i h u r ­
tow nicy  „m ają” podn ieść  ce ­
ny, w o b ec  czego  w ciągu j e d ­
nego  dnia, a czasam i w ciągu 
kilku godzin  tylko, podnoszą  
ceny o 100 p rocen tów . G d y  
się im zw raca  uw agę , że hu r­
tow nicy dop ie ro  zam ie rza ją  
podn ieść  ceny i tylko o 25 
proc., a oni już łup ią  z nńs 
p o dw ójn ie ,  to usłyszy się o d ­
pow iedź , że jeszcze nic p e w ­
nego niem a, w o b ec  czego m u ­
szą się zabezp ieczyć  na w sze l­
ki w ypadek .

P rzy p a trzm y  się teraz, co się 
dzieje, gdy ceny spadają . W  
ty m  w y p ad k u  d e ta l is ta  i p o ­
średn ik  nie opiera  się n igdy  na 
po g ło sk ach .  Prasie ,  p iszącej o 
sp ad k u  cen nie w ierzy  z a sa d ­
niczo. Z e  ktoś tam  gdzieś  k u ­
pił taniej, to  naszego  deta lis tę  
lub pośredn ika  nie obchodzi. 
O n  musi m ieć czarne  na  b ia ­
łym, musi mieć zaw iadom ienie  
lub rachunek  fabryki lub h u r ­
townika, że ceny spadły , a 
w ów czas dop ie ro  w y p rzed a je  
drogi to w ar  i sp ro w a d za  tań ­
szy, k tórego  ceny  są  o 5 — 10 
proc. n iższe  od  poprzedn ich .

Pub liczność  tak  się już 
p rzyzw yczaiła  do  tych m a tac tw  
i k rę ta c tw  , że  płaci, ile ż ą d a ­
ją, a w zam ian  za to  natych-

Podpolaczka.
POWIEŚĆ.
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— Mógłżebym go kupić, nie 
czytając ?

— I cóżeś z nim  zrobił?
— Schowałem go najprzód 

do pugilaresu , a następnie do 
szufladki na klucz zamkniętej. 
Bądź spokojną, jest on w bez­
piecznym miejscu.

— Ależ ty mi go oddasz ?
— Przeciwnie, zachowam go 

u siebie.
Am anda ponownie zadrżała.
— Dlaczego chcesz go za­

chować?—pytała.
— Zwykła to m anja starych 

zbieraczów... Przepadam  za au ­
tografam i tego rodzaju!

— Nie żartuj... oddaj mi ten 
papier, k tóry  dla ciebie jest 
bezpożytecznym .

— Przeciwnie... przydatnym  
mi on bardzo być może...

— Chcesz więc zrobić z nie­
go użytek przeciw mnie?

— Ach! cóż za myśl!.. Byłże- 
bym  zdolnym uczynić coś po­
dobnego ?

— Mów!., jakie masz zam ia­
ry?  Jestem  albowiem najm o­

m iast zaczyna  się serja żądań 
po dw yższen ia  płacy...

Czy to się k iedy  skończy? I 
k iedy  właściwie?

P ew ien  inżynier, k tó rego  na 
zw isko „P rzeg ląd  W iec zo rn y ” 
ukrywa, odpow iedz ia ł  w sp ó ł­
pracow nikow i tegoż pism a na 
p y tan ia  pow yższe  tak:

—  Francuz, anglik, niemiec, 
zresztą ,  bo  ja wiem, kto w y ­
w róciłby sk lep y  na n ich i zlin­
czo w a łb y  przekupn iów , ten  
zbiór pasorzy tów , drapichró- 
stów  i paskarzy , zb o g aco n y ch  na 
ludzkiej nędzy.

K olosa lną  winę w tym  w zglę­
dzie ponosi także  p ra sa  po lska .  
Nie zw alcza ona należycie 
przekupniów , pośredników , nie 
piętnuje z imienia i nazwiska 
paskarzy , nie w p ły w a  na s a ­
m oobronę  safandu ły  k o n s u m e n ­
ta, w reszcie  m ało  czyni, aby 
zmusić czynniki rz ąd o w e  do 
przedsięw z ięc ia  radykalnej i 
bezw zględne j walki z drożyzną.

A b y  u t r ą c i ć ' '  rozszalałą  
drożyznę i do p ro w ad z ić  do 
spadku  cen. należy zm obilizo­
w ać  w szystk ie  siły sp o łeczeń ­
stw a. Jak w ow e p am ię tn e  dni 
s ie rpn iow e ubiegłego roku, k ie­
dy to dzięki g igantycznem u 
wysiłkow i w szystk ich  sfer n a ­
szego spo łeczeństw a  —  zw y­
ciężyliśmy na jeźdźcę , o d rzu ca ­
jąc  go hen daleko  —  tak  dziś 
w szyscy  winni p o d ać  sobie r ę ­
ce w  zgodnej w a lce  p rzec iw  
rozw ydrzonej drożyźnie. Z  ca ­
łą  ścisłością m ogę p a n a  z a ­
pewnić, że w ów czas  dopiero ,

jak  nas informują w ta jem ni­
czeni i n iew tajem niczeni w y ­
w óz „ lega lny” i nielegalny ar 
ty k u łó w  żyw nośc iow ych  i nie 
rogacizny  przez G. Ś ląsk  do 
Niem iec t rw a  w dalszym  ciągu.

P rzem ytn ic tw o  rozwija się w 
Z ag łęb iu  w spania le  i za trudn ia  
trzy razy  więcej ludzi niż p rzed  
wojną, w artość  zaś p r z e m y c a ­
nych  a r tyku łów  w poró wnaniu z 
czasam i p rzedw ojennym i w z ro ­
sła stokrotnie.

L ega lny  w yw óz o d b y w a  się 
obecn ie  głównie przez S zcza­
kow ą. dokąd  p rz y ch o d zą  stale 
dziesiątki w agonów  świń, sk u ­
p o w a n y ch  przez sosnow ieckich  
handlarzy . W idocznie, dzięki 
czujności p rasy  m iejscowej, S o ­
snow iec nie nad a je  się zbytnio 
do w yw ozu  „ lega lnego” .

P rzec iw k o  wywozowi, ale 
w yw ozow i rozum nem u zag ra ­
nicę n ad m iaru  żyw ności niktby 
nigdy  nie w ys tępow ał.  P*m ię 
tam y  przecież w szyscy  czasy 
przedw ojenne , gdy  przez Mo- 
drzejów, szosą, p rzep ęd zan o  
corocznie  na G. Śląsk około 
5 m iljonćw  gęsi W  tym  s a ­
m ym  czasie w yw ożono przez 
Sosnow iec po» kilkaset tuczo­
nych  sztuk nierogacizny, a j ed-

Sosnowiec, 22 października .
n ak  braku  gęsi, ani w iep rzo ­
winy nikt nie odczuwał.

Dziś ilość gęsi w R zeczy p o ­
spolitej nie zmniejszyła się, nie 
zm niejszyła się też ilość świń 
i m ożnaby je wywozić, gdyby 
rząd  chciał zrozumieć, że na 
w yw ożone  gęsi i n ierogacizną 
trzeba  n ak ład ać  cło w y w o z o ­
w e w takiej wysokości, aby 
niem cy nie kupowali praw ie  
zadarm o, a nasi paskarze  nie 
zarabiali na każdym  tran sp o r­
cie m iljonów marek!

Jeśli rząd  zaprow adz i w łaśc i­
w e cło wyw ozow e, w ów czas 
pp. paskarze  nie b ęd ą  tacy  
gorliwi w oga łacan iu  kra ju  n a ­
szego, no i — co najgłówniej­
sza — ceny u nas  b ęd ą  m u ­
siały spaść, gdyż  w ów czas  z a ­
robek na  wyw iezionych  gęsiach 
czy świniach nie będzie w ięk­
szy niż n a  sp rzed an y ch  na 
miejscu.

O na łożenie  ceł w y w o z o ­
w ych  dob ijam y się jed n ak  d a ­
remnie. Z e  wszystkiego b o ­
w iem  widać, że na w yw óz 
„ lega lny” w y d aw an e  są p o z w o ­
lenia tylko o so b o m  uprzyw ile­
jow anym , k tó re  w ten  sposób  
do rab ia ją  się fortun.

(s .)

K r o n i l i a ,
Kalendarzyk.

sobota

Dziś Filipa, 

ju tro  Ignacego. 

W ach. słońce 6 ni 8 

Zach . 5 ni 26

O djazd dzienn ikarzy an­
g ie lsk ich . D ziennikarze  a n ­
gielscy wyjechali w czoraj  rano

z Poznan ia  p rzez  Berlin do 
Londynu. Na dw orcu  p o d k re ­
ślili w  rozm ow ach  p o żeg n a l­
nych, że w ynoszą z wycieczki 
do  Polski jaknajdoda tn ie jsze  
wrażenia, k tórym  m e o m iesz ­
kają  dać |iw yraz  w re p rez en to ­
w anych  p rzez  s ieb ie  pismach.

O posady. P oszuku jem y  
2 eh po sad  b iu row ych  lub 
sk lep o w y ch  d la  znanych  nam  
osobiście byłych w ojskow ycn 
1 ! pułku p iecho ty  Z g łoszen ia  
p ros im y k ierow ać do  redakcji 
„Iskry” .

2  życia stron n ictw . Z jazd
ok ręg o w y  n a ro d o w eg o  zjedno-

cniej przekonaną, że coś sobie 
uplanowałeś...

— Mam zam iar prosty, pełen 
uprzejmości, p ragnę  cię p rzy­
kuć do siebie., ot! wszystko. 
Cbowam dla ciebie uczucia naj­
żywszej miłości. T y  mi odpła­
cisz wzajem przywiązaniem... 
Nauczony jednak  wielokrotnym 
doświadczeniem, nie ufam w 
ogóle kobietom, zwłaszcza p ię ­
knym  jak ty... i młodym. Ma­
jąc ów papier w ręku, nie bę­
dę się obawiał zdrady z twej 
strony. Mogę spać spokojnie, 
pewien, że nazaju trz nie chy­
bisz mi swego tow arzystw a.

— To znaczy, że chcesz mnie 
trzym ać w ścisłej zależności?..

— No tak ., przyznaję... Lecz 
ta zależność przykrą nie będzie, 
dopóki nie będę potrzebował 
skarżyć się na ciebie.

Amanda zrozumiała, iż nie 
było sposobu wyślizgnięcia się 
z  rąk  owego pseudo-barona, 
oraz, że należało losowi stawić 
czoło odważnie?

— Jakim  sposobem jednak 
dowiedziałeś się o tym co za­
szło w Joigny?

— Traf mi posłużył. O to 
powiedziano mi bez najm niej­
szego starania z mej strony, 
upewniam.

— Tak nie starałeś się o to, 
jak morderca Łucji nie starał 
się o nóż kupiony w sklepie,

przy  ulicy Bourbon, jakim  w 
nią uderzył... — odpowiedziała 
dziew czyna, patrząc śmiało w 
oczy Owidjuszowi.

Drgnął na te słowa, opano­
wany chęcią uduszenia mówią­
cej, powściągnął się jednak.

— Niezręczne porównanie...
— odrzekł z przybranym  spo­
kojem — przypuśćm y jednak, 
że ów m orderca Łucji popełnił 
nieroztropność, z której korzy­
stać mogą, ażeby go poszuki­
wać, będzie on się miał teraz 
na ostrożności i znajdzie spo­
sób do odparcia ciosu jakiby 
mu chciano, wy tpierzyć. Lecz 
dosyć o tym  przedmiocie. Zo­
staniem y na przyszłość przyja­
ció łm i.. niepraw daż? Dobrymi, 
szczerymi przyjaciółmi, a wszy­
stko pójdzie dobrze. Pozwolisz 
podać sobie czarną kaw’ę?

— Owszem... proszę o nią...
— odpowiedziała.

Przy kawie, rozmowa ciągnę­
ła się dalej, m agazynierka jed ­
nak pani Augusty, nie zdołała 
odzyskać wesołości.

— Możebyś poszła do teatru?
— pytał Soliveau, gdy w ycho­
dzili z restauracji.

— N ie .. w7olę pozostać u sie­
bie w domu, czuję się być mo­
cno znużoną.

— Tym lepiej — odrzekł — 
bo i ja uczuwam jakieś znuże­

nie, odwiozę cię i wrócę rów ­
nież do siebie.

— Ałe. . nie powiedziałeś mi 
nigdy, gdzie m ieszkasz?.. — 
pytała — niewiem twojego a- 
dresu  ..

— Na co się tobie przydać 
to może ?

— Gdyby mi wypadło napi­
sać kiedyś do ciebie...

— Nie/ tego nie czyń, pro­
szę.., — odparł z pośpiechem 
Soliveau. — Jeslem  żonatym, 
pragnę zachować spokój w- mo­
im domowym ognisku. Zresztą 
w obecnym położeniu jtwa nie- 
wiadomość zapew nia mi zupeł­
ną dyskrecję w tym względzie.

Amanda milczała, myśląc jed­
nak w głębi:

— Obłudniku! — odkryję po­
mimo wszystko to, co "chcesz 
uk ryć  przedemną.

Owidjusz odwiózł swą tow a­
rzyszkę do jej m ieszkania, na­
stępnie obawiając się aby nie 
był przea nią śledzonym, kazał 
się zawieść w sam  środek Pa­
ryża, zkąd pieszo tysiącznymi 
zwroty p o w r ó c i ł  na ulice de 
Clichy.

Amandę za przybyciem  do 
domu, ogarnęło gwałtowne roz­
drażnienie

— Tegi i było jeszcze potrze­
b a . — wołała, drżąc z gniewu
— ażeby traf szatański popro­
wadził tego człowieka do Joi-

czenia ludowego* odbędz ie  się 
w niedzielę, dnia 30 b. m. w 
Sosnow cu, ul. P iłsudskiego 16, 
o godzinie 11-ej p rzed  p o łu ­
dniem

Na ło n o  k o śc io ła  k a to ­
lick iego. W  niedzielę, dnia 
16 b m w parafji pogońskiej o d ­
był się chrzest 181etniego rosja- 
nina G u tm an a— Dytnowskiego.

Ceremonji dokonał ks. 
dzich, k tóry  p rzed  rozpoczę . 
ciem aktu wygłosił u b ram  ko­
ścioła p iękne wzruszające  ka 
zanie.

K onfiskata tytuniu. Poli­
cja zaw iercka  za trzym ała  na  
stacji Izaaka Griina, k tórem u 
skonfiskowano 10 funtów  ty tu ­
niu (machorki). G. usiłował w y ­
wieźć tytuń, nie m ając  na to 
pa ten tu  ani pozwolenia. S p ra ­
w ę sk ierow ano  do sądu  pokoju.

Miły s io strz e n ie c . W  o d ­
wiedziny do S tan is ław a  M o ­
raw skiego, C iep ła  11 w Sos 
now cu p r z y s z e d ł  jego 
siostrzeniec A n ton i  M. Po 
wyjściu siostrzeńca podczas  
nieobecności dom ow ników  p o ­
szkodow any M. zauw aży ł k ra ­
dzież bielizny, ga rd e ro b y  i bi- 
żuterji ogólnej w artości 80 tys 
mk. W dz ięczny  siostrzeniec 
um knął w n iew iadom ym  kie­
runku. O d szu k an iem  złodzieja 
za ję ła  się policja.

B aczność! Baczność legjo- 
niści! S taw c ie  się w niedzielę 
dnia 30 go październ ika b. r. o 
godz. 3 ej p o p o łudn iu  w loka­
lu polskich zw iązków  z a w o d o 1 
w ych  na Pogoni, gdzie odbę 
dzie się walne zebranie.

Kronika policyjna. Poli
cja 1 go kom isarja tu  w S os  
now cu  poc iągnę ła  do o d p o w ie  
dzialności adm inistracyjnej z i 
an tisan itarny  s tan  n ieruchom o 
ści właścicieli dom ów  w 
n o w c u : fabrykan ta  L am p r« ^ (^
ta, zarząd  kasy chorych, F rar  
ciszka S łużałka, F ry m atę  W e  
inryb, H e n ry k a  P riw era ,  Małkj 
D olhener,  B erka Palucha ,  H e r  
ryka Sapera , Ju ljana  Ing3ters, 
tow . sosnowieckie, Stanisław* 
S taw ickiego, Józefa C u k ie rm r 
na, S tan is ław a  K rajew skiego 
F rym etę  Bajtner i M oszka F* 
szla R azem  p ię tn as tu  oby  
wateli.

N asi k m iotk ow ie . P o l ­
eją będz ińska  aresz tow a ła  ki- 
k a  poczc iw ych  wieśniakóv, 
k tó rzy  dow iedz iaw szy  się, if 
w Z ag łęb iu  robotn icy  otrzym ał 
jakieś podwyżki, zażądali z*

gny i co gorsza powiódł go d> 
pani Delion, od której dowier 
dział się o całej mojej przeszło, 
ści. Kupił ten papier przeklęp 
i skrępow ał mnie nim. Jak?- 
cel on W tym mieć może?

— Ha! jaki cel? — powtórzy­
ła po chwili przeczucie ni 
mówi, że on czuje, iż go zba­
dałam  do głębi. Posłańcem, któ­
ry  przyszedł pytać Się o Lucję 
był on... Owym starym  jego 
moscią, kupującym nóż w skle- 
pie przy uijęy Bourbon, byt 
on!.. Mordercą, który  cios Lu­
cji wymierzył był on!.. Tak,, 
głową bym ręczyć gotowa, ±t
tymi wszystkimi" osobistościami
był on! W szak mimo w e w n ę t^  
nęgo mego przekonania, brak 
ffli dowodów. Zresztą gdybym 
je nawet posiadała, na co 
one przydać mi się mogły. Dla
oskarżenia go? Czy|jż to m0 .
uczynię? Oddając g0 w f  e 
sprawiedliwości, oddałabym sa­
mą siebie. Przeciwnie zaś, mil­
cząc, me potrzebuje się obawiad 
niczego Milczeć więc będę; co 
z ro b i ł ,  to mnie llie obVchV0’dzi 
Dwa jednak szc2egó} zbadać 
bym  rada, a m i a n o ^ . 
on mieszka i dlacz
Lucję zamordować?

(c. d. a.).



k o p ę  m arnej kapus ty  tylko 7 
tys. mk

H jeny  te osadzono w w ię ­
zieniu.

P od n ieb n e ptaki. W c z o ­
raj n a d  Z ag łę b ie m  przelecia ło  
kilka aerop lanów  w ojskowych, 
k tó re  p o d o b n o  z K rakow a u d a ­
ły  się na G. Śląsk.

T ępić paskarzy. Z a  n ie­
s to sow an ie  się do u s tan o w io ­
nych  cen  policja dąb ro w sk a  
poc iągnę ła  do odpow iedz ia lno­
ści rzeźm ków : W ład y s ła w a
Snopka, Ludw ika S zczepan ika  
i K w ap is iew iczow ą oraz p ieka­
rzy: M endla  G rajcera. A b ram a  
H onigsz ta jna  i Joska Goldblu- 
m a.

P on iew aż sądy  nasze wzięły 
się n ap raw d ę  do tęp ien ia  pas- 
kars tw a, jest nadzie ja, iż w k ró t­
ce s trach  padn ie  na ród  dusi­
cieli.

Z erw an ie u k ładów . Jak
już donosiliśmy, pom iędzy  
p rzedstaw ic ie lam i ra d y  z jazdu 
p rzem y s ło w có w  górniczych i 
delega tam i zw iązku p ra co w n i­
ków  hand low ych  i przem ysło  
w ych toczyły  się od tygodnia  
uk łady  w sp raw ie  now ej p o d ­
wyżki p łac.

Z w iązek  żąda  300 proc. p o d ­
wyżki, p rzem y sło w cy  zaś d a ją  
tylko 130 proc., a pon iew aż 
p rzem ysłow cy  od zapropono  
w anych  w arunków  nie chcą  
ods tąp ić ,  uk łady  ze rw ano.

Z a rz ą d  zw iązku p racow ników  
h. i p. m a  w y d a ć  w spraw ie  
tej o d ezw ę i zw ołać  wiec ce lem  
n a rad zen ia  się nad  dalszą akcją.

Mimo w szystko  sądzim y, iż 
do  s tra jku  nie do jdzie  i uda  
się za ta rg  pom yśln ie  zała twić.

Kto kradnie w ę g ie l?  W ła ­
dze kolejow e ustaw icznie zw ra ­
cają  się do policji ze skargam i 
i p rośbam i o in terw encję  w 
sp raw ie  ciągłych k radzieży  w ę ­
gla z wagonów.

P rzep ro w ad zan e  dochodzę  
n ia  ustaliły, iż w większości 
w y p a d k ó w  kradzieże  te p o p e ł ­
nia służba kolejowa.

O sta tn io  np. policja d ąb ro w ­
ska a resz to w a ła  konduktora 
L udw ika  Łakom skiego , k tóry  
z pow ierzonego  sobie pociągu 
k rad ł węgiel.

A re sz to w an y  na gorącym  u- 
czynku usiłował p rzekup ić  p o ­
lic janta w ręcza jąc  mu 1500 m a ­
rek.

P om ysłow ego  k o n d u k t o r a  
w raz z łap ó w k ą  o d d an o  w r ę ­
ce  sprawiedliw ości.

Bójka. D odoszą  nam  o gor­
szącym  zajściu, które miało 
m iejsce na kolonji Z ając ,  pod  
G ołonogiem .

M ianowicie żona S tanisław a 
Sokoła, najbogatszego  o b y w a ­
tela wsi, chcia ła  siłą zabrać  
nawóz, zb ierany od  dłuższego 
czasu i s tanow iący  w łasność  
lokato ra  Zuchow icza .

Z  tego w yw iąza ła  się bójka, 
w  której wzię ły  udzia ł  o b y ­
dw ie  rodziny, i w  której rodz i­
na Sokołów m usiała  ustąpić.

Liczni św iadkow ie  zajścia 
w yraża ją  sw e oburzenia  p r z e ­
ciw rodzin ie  Sokołów , k tó ra  
n ie ty lko  jest zam ożną lecz i 
ba rdzo  pobożną , a tym czasem  
d o p ro w a d za  do gorszących  b ó ­
jek, da jąc  zły p rzyk ład  innym.

Pokrzyw dzen i Z u ch o w icze  
wnieśli sk arg ę  do sądu.

Wiec Służących. T akiego  
w iecu  jeszcze nie było. W  ub. 
w to rek  popołudniu  p od  gołym 
n iebem  w K lim ontow ie  odby ł 
się w iec s łużących. Z e b ra ło  
się około 20 s łużących  i zaczę ł 
się burzliwy wiec.

U chw alono  zażądać  od  1-go 
l is topada  r. b. od 3 tys. mk. 
pensji, zaś  wykw alif ikow ane 
„do w szystkiego" po  4 tys mk. 
miesięcznie. D elegacja  s łu żą ­
cych  zw róciła  się do  zaw ia ­
d o w cy  kopalni o p rzydzia ł  ma- 
te rja łpw  na kostjumy. O d  I go 
l is topada  s łużące pos tanow iły  
nosić kapelusze  i rękawiczki. 
Nie obesz ło  się też  i bez „o- 
s trych"  ep ite tów  p o d  ad resem

pań  burżujek. Z  grożnem i m i­
nam i p o d  w ieczór zb u n to w an e  
panny  s łużące wiec zakończyły.

Napad bandycki. W  ub.
niedzie lę  o godz. 8 w ieczo rem  
do m ieszkania P aw ła  Brzezo- 
nia w  dom u D rekslera  w Z ą b  
kowicach, n a  kolonji Bielowiz- 
na. w esz ło  2-ch z a m a sk o w a­
nych  i uzb ro jonych  w rew o l­
wery. Jed en  z b an d y tó w  p rz y ­
s taw ił  Brzezoniowi rew o lw er  
do g łow y i z okrzykiem : „śmierć 
lub p ieniądze"! z ażąd a ł  w y d a ­
nia pieniędzy. N ap ad n ię ty  o- 
św iadczył, że  p ien iędzy  nie po 
s iada. W te d y  bandyc i  p r z e ­
prosili go i umknęli w k ie ru n ­
ku niew iadom ym . Jeden  z b a n ­
dy tów  był u b ran y  w  m undur 
w ojskow y, drugi po cywilnemu.

Echa pożaru. P o d cza s  po 
żaru  we wsi Kręciwilk p o d  Z a ­
w ierciem  w dniu 4 b, m. 1921 
r. sp łonę ły  zab u d o w an ia  g o ­
spodarzy  tam te jszych  Józefa J e ­
d y n ak a  i Józefa Bąbskiego o- 
raz stodoły  ze zbożem. S t r a ­
ty  w ynoszą  miljon mk. P o d ­
czas ś led z tw a  us ta lono ,  że p o ­
żar p o w s ta ł  od iskry z kom ina 
Józefa Bąbskiego.

Z sąd u . W  ub. czw artek , 
sąd  okręgow y  w  Sosnowcu: 
(p rzew o d n iczący  sędz ia  dr. A. 
P aw e łek ,  sędz iow ie  W. K a ­
czyński, E. Łuński, sekretarz  
Z. W. M ajew ski, o skarżał  p o d ­
p rokura to r  J .  Rościszew ski) ro z ­
p a try w a ł  n as tęp u jące  spraw y:

— Icka W arszaw sk iego , lat 
28, z Sosnow ca, o skarżonego  
o uchylen ie  się od s łużby w oj­
skow ej w  sierpniu 1920 r. p o d ­
czas inwazji bolszewickiej. Z o ­
sta ł  on  skazany na  cz te ry  m ie ­
s iące w ięzienia,  a na  zasadzie  
am nestji tylko na d w a  m iesią­
ce w ięzienia  i zap łacen ie  !20mk. 
o p ła t  sądow ych.

—  M ikołaja  Niklasińskiego i 
M ichaliny Niklasińskiej, o sk a r ­
żonych o kradzież n ak ry c ia  
s re b rn eg o  w  m ieszkaniu  Euge- 
n jusza Januszk iew icza w  Z a ­
w ierciu w s ierpniu  1917 roku. 
S p raw ę  odroczono.

— Z elm y  D ym its te jna , la t 31, 
z Będzina, oskarżonego o k ra ­
dzież g a rd e ro b y  i bielizny w a r ­
tości 29 tys. mk. w  m ieszkaniu  
Herszlika C hrzanow skiego  10 
m aja  r. b. Z o s ta ł  on skazany  
na  6 tyg w ięz ien ia  z za licze­
niem  aresz tu  ś ledczego i 120 
mk. op ła t  sądow ych .

— M endli R ozenbergow ej,  lat 
30 i Joham a R ozenberga, lat 40, 
z Z aw ie rc ia ,  o skarżonych  p ie r ­
wszej z d w u c h  spraw , d ru g ie ­
go zaś z jednej sp ra w y  o to, 
że 26 kw ietnia  1920 r. k iedy 
kon tro lerzy  skarbow i S trączyń- 
ski i F lakiewicz dokonywali 
rewizji w ich sklepie  szukając  
tytoniu, R ozenbergow a c h o w a­
jąc ty toń po kieszeniach u t ru d ­
n iała  dokonan ie  rewizji, d ra ­
piąc i g ryząc funkcjonarjuszów  
skarbow ych, R o zen b e rg  zaś z a ­
g radza ł  przejście, a R o z e n b e r ­
go w a w ym yśla ła  przytym , że 
d la tego  czynią  rewizję, że nie 
otrzymali od  niej tytoniu.

N astęp n ie  zaś, 31 m aja  1920 
roku podczas  dokonyw ania  po 
wtórnej rewizji w p o szu k iw a­
niu ty toniu  kontroler skarbow y 
znalazł 7 p ac zek  z p o ro z ry w a ­
nymi banderolam i, R ozenber-  
gow ie znów  utrudniali rewizję 
i stawiali  opór. P o  rozpozna­
niu tych  sp raw  i zbadan iu  
św iad k ó w  zostali skazani: R o ­
zen b erg  łącznie na 3 miesiące 
więzienia, a na zasadzie a m n e ­
stji kara  ta zos ta ła  m u d a ro ­
w ana, R ozenbergow a zaś z o- 
b y d w u  sp raw  zosta ła  skazana 
łącznie na  6 m iesięcy w ięz ie­
nia, a na zasadzie  am nestji  na 
3 m iesiące  więzienia; oboje 
m ałżonkow ie R ozenberg  sk az a ­
no na  zap łacen ie  kosztów  s ą ­
dowych.

K radzieże. ' '  Janowi Dryj- 
skiemu, zam. przy  ul. M ajowej 
Nr. 6 w S osnow cu skrądziono: 
o b rączk ę  złotą, kolczyki złote,
5 pó łrub lów ek  srebrnych , 2 i

pół marki srebrne, kaw ałek  
blachy  złotej i k ilkanaście  m o ­
net s rebrnych  po 10 i 13 kop. 
ogólnej w artośc i  kilkadziesiąt 
tys. mk. Pode jrzana  o tę kra 
dzież służąca L eo k ad ja  B u- 
ciekła

— Z  m ieszkania Izydora G ra ­
bow skiego przy ul. Z ielonej 
Nr. 23 w Sosnow cu  skradziono 
g a rd e ro b ę  i obuwie w artości  
150 tys. mk.

— Z  m ieszkania R  a j z 1 i 
S zw ajcerow ej przy  ul. M a ła ­
chow skiego  Nr. 1 1 w S o sn o w ­
cu skradziono  w nocy  g a rd e ro ­
b ę  w artośc i  30 tys. mk. P o d e j ­
rzana  o te  k radzież s łużąca u- 
ciekła,

— W składzie w ó d e k  Szla 
m a  R o tn e ra  w Będzinie p rzed  
kilku dniami skradziono w  n o ­
cy jedną  sk rzynię  w ódek  w a r ­
tości 80 tys. mk.

— S te fanow i P ie rzak  w 
Z agórzu  skradziono  w nocy 
gard ero b ę  i bieliznę w artości 
80 tys, mk. i go tów ką 42 tys. 
mk Z łodzie je  dostali się do 
m ieszkania po oderw aniu  drzwi.

Z teatru.
(K om unikat).

Dziś, w  sobo tę  d w a  p rz e d ­
staw ienia . Popo łudn iu  spec ja l­
ne  p rzed s taw ien ie  dla uczącej 
się m łodzieży, po  cenach  n a j ­
niższych.

M łodzież grem jalnie  w ybiera  
się na  to przedstaw ienie , aże ­

by  godziwie spędz ić  czas, a 
zarazem  w ysłuchać p rzepięknej 
muzyki St. Moniuszki: polonez, 
m azur i góralski taniec u roz­
m aicą  dzisiejsze popo łudn iow e 
przedstaw ienie .

„W róg  kobiet"  ukaże się na 
w ieczorow ym  przedstaw ieniu  
dzisiejszym; znakom ita  ta i p e ł ­
na hum oru  operetka , c iesząca 
się zaw sze o lbrzym iem  p o w o ­
dzeniem  z p. Józefow iczem  w 
roli ty tu łow ej,  p. Józefowiczo- 
wą, sy m patyczną  Tilli, za lo tną  
w d ó w k ą  p. G órecką, k o m icz ­
nym  jej wielbicielem p. W in ­
klerem, w eso łym  forysiem p. 
Z akrzew sk im , n iedoszłym  w ro ­
giem kobiet p. N aw rockim , o- 
raz p. K ossakow ską  w rolach 
głównych. T a ń c e  d o p e łn ią  c a ­
łości.

Jutro, w niedzielę d w a  p r z e d ­
stawienia: p o p o łudn iu  „M ajor 
u łanów " zaw sze  mile widziana 
polska operetka; w ieczorem  e- 
gzo tyczna  „Róża S tam bułu"  z 
p. G o d lew sk ą  w roli tytu łow ej 
i oryginalnym i tańcami, które 
dopełn ią  całości.

W  poniedzia łek  „B o h a te ro ­
wie".

W e  w to rek  w yw ołu jąca  b e ­
zus tanną  w eso łość  farsa „C hrze­
śniak  w ojenny".

P rzed sta w ien ia  na Ś ląsku .
W e  wtorek „M ajor u łanów " 

w K atow icach.
W  p ią tek  n ad ch o d zący  w K ró ­

lewskiej H u c ie  „H alka" .

nych  w re w o lw ery  na szosie 
p ro w ad zące j  z Pilicy do W o l­
brom ia obok  wsi Smoleń, na 
Dadło na k u p có w  jad ąc y ch  na 
jarm ark  do W olbrom ia.

Bandyci s te ro ry zo w aw szy  j a ­
d ący ch  ob rabow ali  z p ien iędzy  
w szystk ich  k upców  w liczb e 
kilkunastu. Po  dokonaniu r a ­
bunku, ban d y c i  umknęli. Ś le d z ­
tw o  w toku.

B asz Jedtoab lży Polskę.
Ciekawa sprawa sądowa.

Sosnow iec, 22 października.
We czwartek ubiegły sąd  

okręgowy w S osn ow cu  roz­
patrywał charakterystycz­
ną sprawę.

Hersz Jedwab, lat 30, 
mieszkaniec Łodzi w dniu 
1 kwietnia r. b. przyjechał 
do Będzina z żydowską  
trupą, gdzie w teatrze „Cor­
so" wystawił sztukę ży­
dowską p. t. „Proszę się 
wynosić".

Sztuka ta wystawiona  
była tendencyjnie, aby siać  
nienawiść pomiędzzy lud­
nością polską a żydowską.

Podczas monologowania, 
oskarżony Jedwab, wyniósł 
glinianego psa na scenę, 
a pokazując na siebie w y­
powiedział: „to jestem ja", 
wskazując zaś na gliniane­
go psa, oświadczył, „to 
jest Polska".

Słuchacze nie posiadali się 
z radości i aż wyli z ucie­
chy, bijąc oklaski. Nie na 
tym się jednak skończyło.

Jedwab w dalszym cią­
gu pokazując psa, ośw iad­
czył, że piesek ten nie da­
wno był pod batem trzech 
zaborców i wtedy był bar­

d z o  potulny i pokorny, kie­
dy zaś odzyskał wolność,

Himm napady bandyckie.
Policjant zabity, 3 osoby ranne.

W  ub. czw artek  około godz. 
6 ej w ieczorem , n a  jad ąceg o  z 
Z aw ie rc ia  z banku kas jera  k o ­
palni „P oręba"  w pobliżu ko 
palni n ap a d ło  sześciu  b a n d y ­
tów  zam askow anych  i uzb ro jo ­
nych  w  rew olw ery . K asje ra  
eskortow ali  jed en  policjant i 
jeden  z robotników.

Bandyci najp ierw  dali salwę 
z rew o lw eró w  do jadących ,  
k ładąc  trupem  policjanta F ran ­

ciszka U rbańczyka ,  Kasjer, w o ­
źnica i robotn ik  zostali p o s trze ­
leni i nie mogli się bronić p rzed  
bandytam i.

K asje r  wiózł z sobą  p ó łto ra  
miljona m arek  na w y p ła tę  r o ­
botników . W szystk ie  p ien ią­
dze zostały  zrabow ane . Po  d o ­
konaniu napadu , bandyci zbiegli.

— W  ub. czwartek, około 
godz. 10 ej rano, ośm iu b a n d y ­
tów  zam askow anych  i u zb ro jo ­

to począł jego, t. j. Jedwa­
bią b. gryźć, tak, że dopie­
ro m usiał z Londynu spro­
wadzić pana Morgentau któ­
ry pieska zaspokoił. Mor­
gentau odjechał do Lon­
dynu, a w ów czas „piesek" 
sta ł się więcej jeszcze z ło ­
śliwym i bardziej rozwy­
drzonym i odtąd gryzie ze 
zdwojoną siłą.

Oprócz tego Hersz Jed­
wab urągał rządowi, w y­
m yślał na ustawy polskie, 
na ministrów i na sejm. 
W taki bezczelny sposób  
ów nikczemnik ośmielił się 
lżyć w polskim mieście  
wszystko, co polskie.

Dalszy ciąg jednak był 
smutny. Policja wpakowa­
ła Jedwabia do więzienia. 
Znalazł się jednak u s łuż­
ny hotelarz będziński pan 
Leon Borzykowski, który 
za kaucją 25 tys. mk. zwol­
nił Jedwabnego z więzienia.

Wczoraj Herszlik J. za­
siadł na ławie oskarżonych.

Z powodu niestawienia  
się świadka Popielnika spra­
wa została odroczona, m a­
my jednak nadzieję, że Je ­
dwab zostanie surowo u- 
karany.

Raźne mieści,
U staw a m a łżeń sk a  w e  

Francji. W  senacie  f r a n c u ­
skim wniesiono pro jek t u s taw y
0 przym usie  małżeńskim, k tó ­
ry m a służyć do podniesienia 
liczby narodzin w e Francji. 
G d y b y  projekt ten  stał się o* 
bow iązu jącą  ustaw ą, m iałby on 
da leko  idące  skutki, a n aw e t  
w p ły n ą łb y  na p raw o  s p a d k o ­
we. W  edle now ego  projektu  
w olnoby było p ań s tw u  o d tąd  
przy jm ow ać w yłącznie u rzęd n i­
ków  żonatych; kto się s ta ra  o 
p o sad ę  rządow ą, m usiałby się 
zobow iązać najpóźniej do  25 
roku życia w ejść  w  związki 
małżeńskie. U rzędnicy , m a ją ­
cy troje lub więcej dzieci m ie ­
liby mieć p ierw szeństw o  w a- 
wansie, a nad to  wyższe pensje
1 pobory. Nieżonaci musieliby 
prócz tego służyć d w a  razy 
tak  długo w wojsku, jak żo n a­
ci, a kto do 45 roku życia nie 
ożenił się, p o d leg a  służbie w o j­
skowej do końca  życia.

P ro jek t taki wniesiono już 
raz we Francji zosta ł  on  na 
w et p rzy ję ty  przez  senat,  ale 
do wykonania go nie doszło.

Sp raw n ość policji a m e­
rykańskiej. Pewien fałszerz 
pieniędzy, który już niejedno­
krotnie miał do czynienia y. 
władzami policyjnymi, był n ie­
dawno znów poszukiwany, u 
policja kryminalna rozesłała d • 
wszystkich urzędów bezpie­
czeństwa publicznego jego fo- 
tografje, przedstawiające, wedle 
amerykańskiego zwyczaju, zdję­
cia złoczyńcy z czterech roz 
maitych stron, z prośbą o are 
sztowanie go.

W  kilka miesięcy później n a ­
deszło z pewnego małego połu­
dniowo - amerykańskiego m ia­
steczka doniesienie następują 
cej treści :

„Otrzymaliśmy fotografje ban ­
dy fałszerzy pieniędzy i dono­
simy, że udało nam się zaari- 
sztować trzech z nich i jeste­
śmy na tropie czwartego."

Ogłoszenie decyzji 
górnośląskiej.

W arszaw a,  21 października 
(P rzez  telef.)

T re ść  p ism a w ystosow anego  
dzisiaj przez Brianda do a m b a ­
sad o ra  n iem ieck iego  i m inistra 
pe łnom ocnego  polsk iego  w P a ­
ryżu jes t  nas tępu jąca :

„M am  zaszczyt zakom uniko­
w ać P an u  za łączony  tekst d e ­
cyzji, pow zię te j 20 p aźdz ie rn i­
ka  p rzez  konferencję  a m b a s a ­
dorów , dz ia ła jącą  w im ie n iu  
i na  p ods taw ie  spec ja lnego  
m an d a tu  Anglji, Francji, W ło ch  
i Japonji, k tó re  w raz  ze S ta n a ­
m i Z jed n o czo n y m i jako g łó w ­
ne m o cars tw a  sprzym ierzone  
i s tow arzyszone podp isa ły  t r a k ­
ta t  poko jow y w W ersa lu ,  a 
k tó re  zas tosow ując  ten  trak ta t,  
znalazły rozw iązanie  zgodne  z 
życzeniem  ludności, w yrażo  
nem  gminami w czasie p l e b i s c y  
tu i uwzględnien iem  po łożeń  a 
geograficznego i ek o n o m iczn e­
go miejscowości.



O tó ż  p o w y ż s z e  m o c a r s tw a  
p o  za s ięg n ięc iu  opin ji  r a d y  l i ­
gi n a ro d ó w  z d e c y d o w a ły  się 
n a  p o d z ia ł  o k rę g u  p r z e m y s ło ­
w e g o  G . Ś ląska .

W  ty c h  w a ru n k a c h  p o w z i ę ­
ta  d e c y z ja  z a w ie ra  z a rz ą d ze n ia ,  
m a ją e e  n a  ce lu  z a g w a r a n t o w a ­
n ie  w  in te re s ie  o g ó ln y m  c ią ­
g ło śc i  życ ia  ek o n o m ic z n e g o  
o ra z  o c h ro n ę  m n ie jszośc i  n a r o ­
d o w y c h ,  r z ą d y  n iem ieck i  i po i 
ski p o w i n n y  s a m e  ja sn o  
z d a w a ć  so b ie  s p r a w ę  z tego, 
że  m o c a r s tw a  s p rz y m ie rz o n e  i 
s to w a rz y s z o n e  u w a ż a ją ,  że  d e ­
c y z ja  ich s tan o w i c a ło ś ć  i że 
s ą  o n e  s ta n o w c z o  z d e c y d o w a ­
n e  p rz e s t r z e g a ć  z a s to s o w a n ie  
s ię  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  częśc i 
t e jż e  ca ło śc i .

W  raz ie  g d y b y  z a in te r e s o ­
w a n e  r z ą d y  lub j e d e n  z n ich  
o d m ó w i ły  d la  ja k ic h k o lw ie k  
p o w o a ó w  p rz y ję c ia  decy z j i  w 
ca ło śc i  lu b  cz ę śc io w o ,  lub  p rz e z  
p o s t ę p o w a n ie  sw o je  d o w o d z i ­
ły , że u s i łu ją  s ta w ić  p r z e s z k o ­
d y  lo ja ln em u  jej w yk o n an iu ,  
r z ą d y  p a ń s t w  s p rz y m ie rz o n y c h  
i s to w a rz y s z o n y c h  u w a ż a ły b y  
w  in te re s ie  o g ó ln eg o  p o k o ju  za 
k o n ie c z n e  m o ż l iw e  n a jsz y b sz e  
u s ta le n ie  p rz e w id z ia n e g o  u s t r o ­
ju, z a s t r z e g a ją c  sob ie  p r a w o  p o ­
w z ięc ia  ta k ic h  z a rz ą d ze ń ,  jak ie  
b ę d ą  u w a ż a ły  za  n ie z b ę d n e  dla  
z a p e w n ie n ia  ja k n a jp o m y ś ln ie j  
szeg o  w yniku.

Granica na G. Slasku.
P o  z a s ię g n ię c iu  opinji  

rady ligi n a r o d ó w  p o s t a ­
n a w ia  s ię ;  Granicę p o m ię ­
d z y  N iem cam i a P o ls k ą  w  
c z ę śc i  G. Ś lą sk a ,  o k r e ś lo ­
nej w  art. 3 8  trak ta tu  p o ­
k o jo w e g o ,  o k r e ś la  s i ę  n a ­
s tęp u ją c o :

Linja gran iczn a  b ie d ź  
b ę d z ie  w z d łu ż  Odry, od  
m ie jsc a ,  w  k tórym  rzek a  
ta  w k ra cza  na tery to r ju m  
g ó r n o ś lą s k ie  a ż  d o  N eb o -  
c z e w y  i id z ie  w  k ierunku  
p ó łn o c n o  w sc h o d n im , p o ­
z o s ta w ia ją c  na tery torju m  
p o lsk im  g m i n y : B r z e z ie ,
K obyła , R a sz czy ce ,  A d a ­
m ó w k ę ,  B ogu cice , Łyski, 
Surnina, I ło m o w ic e ,  C hw a­
le  foczy ce, D o lną  Wilczą, 
Kry w a it ,  Knurów, G ierał  
to w ic e ,  K r z y s z o s z o w ic e ,  
M a k o s z o w y ,  K ończyce, P a ­
w łó w ,  Rudę, O rzech ów ,  
C hropaczów , Ł ag iew n ik i,
— z a ś  na t e r e n ie  n ie m ie ­
ckim gm iny: O stró g ,  Mar- 
k o w ice ,  P ab ice , Górki, S t o ­
d o ły ,  D obrą  W ieś, Pilch©- 
w ice ,  N ie b o r o w s k a  Kuźnia, 
N ieb o ro w ice ,  S z y w a łd ,  Li­
g o ta  Z a d r z e w s k a ,  S o ś n i ­
ca, M aciejów , Z a b o rze ,  Bi­
sk u p ic e ,  B ob rek , S z o m -  
berki.

S tą d  p rz e c h o d z i  g ra n ic e  m ię ­
d zy  R o zb a rk iem , k tó ry  p rz y ­
p a d a  N ie m c o m  i B rze z in a m i  
p r z y p a d a ją c y m i  P o ls c e .  p u ­
c z e m  p rz y b ie ra  k ie ru n e k  p ó ł ­
n o c n o  z a c h o d n i ,  p o z o s ta w ia ją c  
r,a te ry to r ju m  n ie m ie c k im  rr.iej- 
scc iw oś .: :  Karb, M iechow i-  
ce , S to la r z o w ic e ,  Górnik, 
P ta k o w ic e ,  L arysów , Lo- 
gary , H a n u sz e k ,  N o w a  
W ieś, T w o r ó g ,  Koty, P o ­
tę p a ,  K ielcza, Z a w o d zk i,  
Kluder, M a łe  Ł ag iew n ik i ,  
S k rzy d łó w , G w o źd z ia n y ,  
D zie ln a ,  C iasna, D orotk i,
— p o z o s ta w ia ją c  po  s t ro m e  
p o lsk ie j  m ie jsco w o śc i :  Szar- 
lej, R a d z io m k ó w , Sucha  
Góra, N o w e  i S tare Repty, 
S tare  T a r n ó w k ę ,  Rybna, 
B o ru ch o w ice ,  N ik o le w s k a  
Druciarnia, G rusiek , P u s ta

Kuźnica, K o k o tek ,  K ośm i-  
dry, P a w o n k ó w ,  S zp ige l-  
h e ft ,  fo lw a rk  W ie lk ie  Ła­
g iew n ik i,  Linica, K ochcice,  
L isów .

N a pó łn o c  o d  tej o s ta tn ie j  
m ie jsc o w o śc i  b ie g n ie  linja g r a ­
n ic z n a  d a w n ie j s z ą  gran icą  
im p erju m  N ie m ie c k ie g o ,  
a ż  d o  t e g o  m ie jsca ,  w  
k tórym  granica  u z y sk u je  
l inję , u s t a l o n ą  m ięd zy  
N iem cam i a P o lsk ą .

Zarządzenia ekonomiczna 
gospodarcze.

Z a r z ą d z e n ia m i  ek o n o m iczn o -  
g o s p o d a rc z y m i  z o s ta ł  u s ta lo n y  
m ię d z y  in n y m i s y s te m  m o n e ­
ta rn y ,  ś ro d k ie m  p ła tn ic z y m  p o ­
z o s ta je  m a r k a  n i e m i e c k a  w 
o k re s ie  m e p r z e k r a c a ją c y m  5-ciu 
la t,  je s t  o n a  jed y n ie  le g a ln ą  
m o n e tą  p ła tn ic z ą  na  p o lsk ich  
t e ry to r ja c h  G. Ś ląska . O r z e ­
c zen ie  to  m o ż e  ta k ż e  u ledz  
z m ia n ie  s to so w n ie  do  ż y c z e n ia  
o b y d w ó c h  z a in te r e s o w a n y c h  
r z ą d ó w . K o m u n ik a c ja  p o c z to w a  
te le g ra f  i t e le fo n ic z n a  zo s ta je  
u s ta lo n a  w m a r k a c h  n ie m ie c  
k ich  n a  p rz e c ią g  c a łe g o  o k r e ­
su, w  k tó ry m  s to s o w a n y  bę- 
dz ie  n ie m ie c k i  sy s te m  m o n e ­
ta rn y .____________________________

D la  c z u w a n ia  n ad  w y k o n a ­
n ie m  w sz y s tk ic h  z a rz ą d z e ń  eko- 
n o m ic z n o -g o s p o d a r c z y c h  n a  b. 
te r e n ie  p le b is c y to w y m  z o s ta n ą  
u tw o rz o n e :  1) m ie s z a n a  kom i-  
s ja  z ło żo n a  z 2 -ch  n ie m c ó w  i 
2 -ch  p o la k ó w  p o c h o d z ą c y c h  z 
G ó rn e g o  Ś lą sk a  o raz  je d n e g o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  innej n a ro  
dow o śc i ,  w y z n a c z o n e g o  p rz e z  
r a d ę  ligi n a ro d o w , 2) t r y b u n a ł  
ro z je m c z y ,  m a ją c y  z a  z a d a n ie  
ro z s t r z ą s a ć  w sz y s tk ie  s p ra w y  
n a tu ry  p ry w a tn e j ,  ja k ie b y  m o ­
g ły  p o w s ta ć  z p o w o d u  z a s to ­
so w a n ia  k o n w e n c j i  g o s p o d a r

Rozkład pociągów.
D w o r z e c  w ie d e ń s k i  w  S o ­

s n o w c u .
Odchodzą :
d o  S t r z e m i e s z y c  o 

godz.: i m. 20 w nocy, 4 m. 45 
rano, 10 min. 20 rano, 2 m. 50 
po południu;

d o  Z ą b k o w i c :  12 m. 25 
po północy. 7 m. 15 wieczorem;

d o  Z a w i e r c i a :  9 m. 40 
rano;

d o  C z ę s t o c h o w y :  6 m. 
30 rano, 2 m. 30 po południu,
5 m. 5 wieczorem, 10 m. 40 w ie­
czorem;

d o  P i o t r k o w a :  4 min.
30 rano;

d o  W a r s z a w y :  2 m  15 
po północy, 7 m. 45 rano, 12 
m. 20 w południe, 8 m.20 wie­
czorem.

Przychodzą :
z e  S t r z e m i e s z y c :  4 ra­

no, 9 m. 25 rano. 12 tn. 50 w 
południe, 9 m. 40 wieczorem;

z Z ą b k o w i c :  - 2 m. 30 w 
nocy, 10 m. 27 wieczorem;

z Z a w i e r c i a :  2 m. 45 po 
południu;

z C z ę s t o c h o w y :  7 m. 40 
rano, 1 m. 25 po południu, 8 m. 
50 wieczorem, 11 m. 50 w ieczo­
rem;

7 P i o t r k o w a :  5 wieczo­
rem;

z W a r s z a w y :  6 m 50 ra­
no, 10 m. 25 przed południem,
6 wieczorem, 7 m. 40 wieczo­
rem.

p rz e z  p l e n ip o te n tó w  p o lsk ieg o  
i n ie m ie c k ie g o  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  osoby ,  w y z n a c z o n e j  
p rz e z  r a d ę  ligi n a ro d ó w ,  k tó ra  
b ę d z ie  ro z s t r z y g a ła  sp ó r  n a  ko- 
rzyść  je d n e j  lub  d rug ie j  s t ro n y  
w  ra z ie  n ie p o ro z u m ie n ia  m ię- 
d z y  nimi.

w  kw es t j i  k o rz y s ta n ia  ze  ś r o d ­
k ó w  lo k o m o c y jn y c h ,  z w ł a s z ­
c za  w a g o n ó w  sa lo n o w y c h ,  p o ­
c ią g ó w  s p e c ja ln y c h  i t. d.

N a s tę p n ie  r a d a  m in is t ró w  u- 
ch w a l i ła  p ro je k ty  m in is t ra  s k a r ­
bu, z m ie r z r j ą c e  d o  p o p r a w y  
b y tu  fu n k c jo n a r ju s z y  p a ń s tw o ­
w y ch .

Dr. m ed .
I. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby  płuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

R z ą d y  n iem ieck i  i p o lsk i  p ro -  Q ^ a  U r Z e ( ł O W a .
rtnA qq r\ nnnab 'A  rtn un n r! n .szo ne  są  o p o d a n ie  do  w ia d o ­

m o śc i  g łó w n y m  m o c a r s tw o m  
d o  dn i 8 od  o g ło sz e n ia  n in ie j­
szej d ecyz ji  n a z w isk a  p le n ip o ­
t e n t a  k tó re g o  k a ż d y  z n ich  
w y z n a c z y ł  d la  p ro w a d z e n ia  r o ­
k o w a ń  w  w a r u n k a c h  w yżej 
o k re ś lo n y c h " .

Sind ia(? ministM.
Warszawa, 21 października.

( P rz e z  te lef.)
R a d a  m in is t ró w  z a jm o w a ła  

się w c z o ra j  s p r a w ą  o g ra n ic z e ń

11

Warszawa, 21 października.
(P rz e z  telef.).

D ziś  n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­
sk ie j p a n o w a ł a  te n d e n c ja  z n iż ­
k o w a  w a lu t  o b c y c h ,  n o to w a n o :  

Dolary 4.300— 4.175, 
franki 310,
funty szterl. — 16.000, 
marki niem. — 27.

Powrócił

li i  1

Pracz z drożyzna: im  b a c z n o ś c i  ■
P rz y n ie śc ie  s ta re  f i lcow e k a p e lu s z e  do  p rz e f a so n o w a n ia  pók i  czas, 

p r z e k o n a c ie  się ,  że  to n ie  l e g e n d a ,  ty lko  r z e c z y w i s t o ś ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
ul. W arszaw ska 18 róg M odrzejew skiej (sk lep  fro n t.)

p rz y jm u je  do  p r z e fa so n o w a n ia  i f a rb o w a n ia  k a p e lu s z e  f i lcow e m ęsk ie ,  d a m s k ie ,  
d z ie c in n e  i p lu sz o w e ,  o raz  r o b o tę  r ę c z n ą  i w s z e lk ą  ro b o tę  w c h o d z ą c ą  w  zak res  
k uśn ie rs tw a ,  r ó w n ie ż  w y d a je  g u s tow nie  i s ta ra n n ie  w s z e lk ą  ro b o tę ,  P o s ia d a m  
w ie lk i  w y b ó r  form n a  sezon z im o w y  i w s z e lk ie  d o d a tk i  do  kape luszy .  P ro w a d z ę  
p r a c o w n ię  p o d  w ła s n y m  k ie ro w n ic tw e m  jako  d ługo le tn i  f ach o w iec .

Ceny k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n i e j  niż gdz ie indz ie j .
— Dla m o d y s te k  i c z a p n ik ó w  s p e c ja ln y  rabat .  —

Fi L i  A w  B ędzinie , u l ica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .

C horoby sk ó r n e ,  w ł o s ó w ,  
w e n e r y c z n e ,  k o s m e ty k a  
lek., bad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej.

^(^(SsS<S>;gS)tS><S)<S><S’<Si>(S><S>

S u io M  Emanuelowi
skradziono paszport śląski 
kwity z Banku Przemy­
s łow ców  na 750 tys. i 195 
tys. z Kasy Krajowej kwit 

na 2.650.000.
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Baczność!

s Sil

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergman"

czo -ek o n o m iczn e j ,  3) us tró j  kon. ^  
w e n c y jn y  b ę d z ie  o m a w ia n y

p rz y  u licy  M o d rz e jo w s k ie j  Nr. 15 w  S o sn o w c u ,  k tó ra  p rze fa so n o -  
w u je  i f a r b u j e  dam sk ie ,  m ę s k ie  i d z ie c in n e  k ap e lusze .

Z a w i a d a m i a m  w s z y s tk ic h  w  Z a g łę b iu ,  k tó rzy  się r e k l a m u ­
ją, że  o t r z y m a ją  50,000 m k .  jeżeli  w y k ażą ,  źe w y r a ­
b ia ją  k a p e lu s z e  na  m a s z y n a c h  tak. zw. „ l lus tr ie r"  i m aszynie  
d o  p ra so w an ia ,  j ak ie  ja p o s ia d a m ,  k tó re  w y r a b ia j ą  W e lu r  t. j. 
p ó ł  p lusz :  O s t r z e g a m  Sz. K li jen te lę ,  iż n iek tó rzy  z r e k l a m u ją c y c h  
się  „fachowców** byli u  m n ie  na  p ra k ty c e ,  k tó re j  n a w e t  n ie  u k o ń ­
czyli  i d la te g o  też. o s t rzeg am ,  ab y  n ie  p o z w o lo n o  się o sz u k iw ać  

u -  3  i i p s u ć  t o w a ru ,  lecz u d a ć  się w p ro s t  d o  f irmy

w  S o s n o w c u ,
ul. Modrz.ejowska 15 

w podwórzu. —

agiel do  s p r z e d a n ia  S ie lce  ul. K a­
l iska 18 dom  D ra tw ińsk iego .  1-1 

f t ^ a r k o w i c z  Icek  M a je r  z g u b i ł  p asz -  
i . . * XVI, p o r t  n ie m ie c k i  w y d a n y  w  Ł odz i .

______________________________________ 1-3Barznosc! ] \A a ń c z y k  Jó z e f  zg u b i ł  o d ro c z e n ie ,  w y
d a n e  p rz e z  P K U .  w  B ędz in ie .

1-1
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$ M łod y  Crcftczne KozloAskicłi '
( d a w n i e j  O r g e l b r a n d a )  .ii

W A R SZ A W A , K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś c ie  66.

I sprzedają różne kalendarze na rok 1922. jg
. A jenci d o  r o z s p r z e d a ż y  p o s z u k i w a n i .  |

@> (S>

D o w ó z  diaży, m a ł o  u ż y w a n y  d o  sp rze-
* d a n ia ,  S t a ro s o s n o w ie c k a  26. 
^ ' h ę t k o w s k i  H e n r y k  z g u b i ł  t y m c z a s o -

 ̂ w e  z a ś w ia d c z e n ie  dem o b i l izac j i ,  w y ­
d a n e  p r z e z  B aon  Z a p a s o w y  78 p p .  w  
W o łk o w y s k u .  i-1
lT 'o r te p ia n  k ró tk i  k rzy żo w y  do  sp rzed a -
* nic., S o sn o w ie c  ul. 3-go M a ja  20. 
mieszK. 5. 1-2
O u c h a l t e r  b i lan s is ta  z u k o ń c z o n ą  A k a -

d e m ją  H a n d lo w a ,  ’d o b ry  k o re sp o n ­
d e n t  p o lsk o  n iem ieck i  i 3 tenograf  p o ­
s z u k u je  p o s a d y  ^ o d  zaraz .  Z g ło s z e n ia  
p i s e m n e  d o  A d m in i s t r a c j i  , , l sk ry '‘ w 
S o sn o w c u  p o d  „ B u c h a l t e r "  1-1
^ h ł o p i e c  d o  b iu ra  z ł a d n y m  ch a rak te -  
^  r e m  p i s m a  p o t r z e b n y  zaraz.  P o ż ą ­

d a n e  w y k s z ta łc e n ie  4 o k lasow e.  W ia ­
d o m o ś ć  P e u c k e r  P i ł su d s k ie g o  Nr. 25. 
Z g ła s z a ć  się od  5— 6 w ie c z o r e m . ' -1
Y Y J  ks ięgarn i  M a r ja c k a  3 z p o w o d u  
YV l ik w id a c j i  w y s p rz e d a ź  z u p e łn a .  

T a m ż e  do  n a b y c ia  u rz ą d z a n ie  sk le p o w e .  
U p rz e d n ie  p o ro z u m ie n ie ;  u l ica  S ta s z y c a  
Nr. 17. Il-gie p ię t ro  lub  t e le fo n iczn ie  
Nr- 27. ___________________________ 1-1
\ Y / a w r z y n i e c  B a ron  z g u b i ł  k s iążkę  z 

v * K asy  C h o ry c h  w y d a n ą  w  E le k t ro w ­
ni i p a s z p o r t  n iem ieck i . 1-1

KUŹNIE POLOWE
Ł ożysk a  kul kowe

p o lec a
Towarzystwo „ E S P E R “

B ę d z i n ,  ul. K o łłą ta ja  2 4 ,  T e le fo n  4 0 .

0000 ;a
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2, 3 lub 4  pokoje
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a

s  a  
g
b b b h :

z d o b r e m  u m e b lo w a n ie m  lub b e z ,  e w e n tu a ln ie  
z  u trzy m a n iem , p o tr z e b n e  n a ty ch m ia s t .

W a iu n k i  p rz y  o d s t ę p n y m  do  o m ó w ie n ia .  P o ś re d n ic tw o  
nie w y k lu c z o n e .  Z g ło s z e n ia :

firm a ST. G R M A K O fSK l i S-ka, Sosnowiec, ul. 3-go Moja 12,
dla  inży n ie ra  W . O s t ro w sk ie g o .
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R eprezen tacją
p o w a ż n e j  in stytucji lub f irm y h a n d lo w o  p rze-  ® 

|  m y s ło w e j  p rzy jm ę  na Z a g łę b ie  D ą b ro w sk ie .
Oferty składać należy przy osobistym załatwieniu

sprawy w godzinach od 9 — 11 rano.

M i g a c z - S z y m a r i s k i
P i ł s u d s k i e g o  50 II p. •

M a ry n  R a c h la  R óżanr .a  z g u b i ła  pasz-  
p o r tm ie m ie c k i  w y d a n y  w  S osnow cu .

__________   2-3

Sp r z e d a m  p o m p ę  do s tudn i  z c a ł e m  
u r z ą d z e n ie m  o ra z  pa te fo n  z p ły ta m i  

W ia d o m o ś ć  ..Iskra" S o sn o w iec .  2-3

Z p o w o d u  w y ja z d u  s p rz e d a m  z a k ła d  
f ryzjerski,  ul. S zen o w s k a  Nr, 15 H . 

S i w e k . __________________________ 2-3

Go łę b io w s k ie m u  S ta n is ła w o w i  s k r a ­
d z io n o  k a r tę  p o w o ła n i a  w y d a n ą  Jw 

PK U - w B ę dz in ie  m e t ry k ę  śm ie rc i ,  z a ­
ś w ia d c z e n ia  w y d a n e  p rz e z  g m in ę  N iw k a  
o raz  6000  mk. ^2-3

Tz a d n y  fron tow y  lokal  w  c e n t ru m  [m ia ­
sta  So sn o w c a  p o sz u k iw a n y  n a  Biu­

ro podróży. Pośrednictwo niewykluczo­
ne. Zgłoszenia ty!ko pisemne w A d m i ­
n is t rac j i  „ Isk ry  ‘ p o d  „B iu ro  po d ró ży .
_________________________  2-7
A / T e n d e l  Ja sny  zgub i ł  p a s z p o r t  nie-  
■* m i e c k i  w y d a n y  w  S o s n o w c u .  
___________  __________ 2 3

5 7 a g in ą ł  p ies ,  sz p ic  b ia ły  4 m ies ięc zn y .  
P roszę  o d p r o w a d z ić  za  so w itą  n a g r o ­

dą ,  ul. W ie j s k a  Nr. 6, U gie p ię tro .
,    2-2

Baczność!
Wielki wybór gotow ych k o l
der w a t o w a n y c h  w pierw­
s z e j  p r a c o w n i  w  S osn ow ­
c u ,  P i ł s u d s k i e g o  4 4 ,  r ó w ­
n i e ż  p r z y j m u j e  do p r z e ­
r a b i a n i a  stare k o ł d r y  n a  
n a j n o w s z e  d esen ie  fran­
c u s k i e -  1 .3
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W y d a w c ę  W ik to r  M ouaiorski. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B ro n is ław  K n o th e . u.-ukurm* R- Monaio -te — i!ę;


